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Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery,  numer pojedynczy 

groszy dziesięć.
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K R A S O  W.

W  skutku post anowienia  Senatu  R z ą d z ą c e ­
go,  P.  Tomasz Li śk icwicz  do tychcz asow y  kon-  
Iroller  przy rzeznlui  g łówne j  pisarzem p r zv  t e j ­
że rzezalti i  w miejsce niegdy Fcl ixa Sapalskie- 
go,  P. Antoni  Slocki do tyc l i czasowyP i sa rz  wa ­
gi pomostowej ,  kontrol lerem w  miejsce P. Li-  
śk i ewicza ,  nakon iec  P. Ludwik Kasiewicz do­
tychczasowy  kont rol l er  kassy policyjnej,  pisa­
r zem wagi  pomostowej  w  miejsce P. Stockiego 
na d. 4  Marca 1844  r .  z amianowanymi  zostal i .

.W iadom ości za g ra n iczn e .

WIADOMOŚCI  Z POCZTY D Z I S I EJ SZ E J .

—  Paryż  4 M arca. —
Minister  spr aw  w e w n ę t r z n y c h  wniós ł  na

dzisiejsze posiedzenie,  proj ekt  do prawa na z e ­
zwolenie  kredytu 1 ,000 ,090  f r anków na tajne 
wydadki  roku 1844,  i o św ia dc zy ł ,  że  minis lc-  
r y um  uważa  przyjęcie tego p r awa  za k w e s l y ą  
g a b i n e t o w ą ,  — ź e przeto ma zamia r  obsta­
wać  przy u t r zyman iu  go wszelki  cmi si łami.

—  l^ondyn  2  M arca. —
Królowa Z rodziną swoją  przybył a dziś z  pa­

łacu Winds o r  do pałacu w Bukingham;  w mie­
siącu Lipcu najdalej  spodzi ewany jes t  połóg tej 
monąrcli ini ;  — wszystki e  j uż  t er az  czynione są

tego p r zygo towan ia .
( In n e  w iaadomuści nie w ażnego nie z a ­

w ierają).

pierwszych żyjących w  Europie sk r z y p k ó w .  Z a ­
ledwie też pojawił  się pan Lipiński przed ze ­
br aną  do nat ł oku publ icznośc i ą ,  a g romy długo 
t rwa j ących  oklasków i wołań  były serdecznej* 
powitaniem lak miłego wpośród nas gościa.  K a ż ­
dy ze s ł uchaczów oczekiwa ł  z nieci erpl iwością  
na p ie rwsze  pociągnienie s m y c z k a ,  a kiedy się 
od ezw a ły  zawsze  czaruj ące  skr zypce  pod pal­
cami pana L ip ińskiego,  zapał  wz ra s t a ł  r ówno 
Z imponującć-ni allegrem  konce rtu mi l i tarnego.  
Co za szczyt !  co za potęga t a l entu! . . .  j eden  
cz łowiek używa jący  tak podrzędnych s p r ę ż y n ,  
bo czte rech s t run i kilku k aw a ł k ó w  d r z e w a ,  
włada  t łumem s e r c ,  unosi ich w ltra nę rozko ­
szy i zlewa uczuci a  w jedno wie lk i e  a n i e p o ­
j ę t e  wzruszeni e .  Tak im  dawniej  i takim był 
wczoraj  pan Lipiński .  — Przypomnijmy  s o b i e ,  
ile s łyszel i śmy potężnych także władców sk rzy  ■ 
p i ec ,  od czasu ostatniego pobytu w W ar s za w i e  
p. Lipińskiego;  me  przebrzmiały j e s zeze  t ony 
wydobyte  r ę ką  H a um au a ;  z w r ó ć m y  uwagę  na 
postęp sztuki  i ukszt alceui e naszego smaku w  
tym ok re s i e ,  a przecież p.  Lipiński m ło dz i eń ­
c z ą ,  m i s t r zowską  g rą  w yw o ł a ł  nasze uw ie l ­
b ieni e,  umiał się u t r zymać  na szczyc ie  w ys o ­
kiego s t a n o w i s k a ,  i to też jest na jwyższym z a ­
s zczy t em j ego ta l entu .  Niechaj  nas nikt o stron - 
ność jako dla ziomka nie posądza— nie potrze­
bowal i śmy wiedzieć nazwiska ,  tylko s łyszyc w i r ­
t u o z a ,  aby powyższy  sąd w obliczu wszystkich 
wydać .  Nie rozb i e r amy  tu szczegółowo g ry  
pana Lipińskiego,  w cz t e r ech  różnorodnych dzie­
łach wykonanych  na koncerc i e  , bo by to było 
powtórzeni em sądów i pochwa ły  j ak i e  o nim 
tyle r a z y  najwięks i  znawcy  w L u m p i e  w y n u ­
r zy l i .  W s z a k ż e  synowie  G e rm an i i ,  k r a i ny ,  
gdzie  tak g łębokie znaw s two  muzyk i  i s t n i e j e ,  
oddali mu palmę z w y c i ę z t w a ;  my tylko do w ie ń ­
ca przez tyle r dk u w i t eg o ,  dodajemy świeży  
l i s t e k ,  k tó ry  zapewne  dla jego  serca nnjmil -zy 
będzie.  N a  tym koncerc i e  przy  t owarzys zen iu

w i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

P iT i- arszuWa 10 Lutego, — 
r o  kilkoletoiej  p r z e r w i e ,  wczo ra j  miel iśmy

pociechę s ł yszeć  ua sz tgo  ziomka i j eduego  z naj -
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na Fortepianie pana J l r r c k i c g o , po w tó rz y ł a  pa­
n i  Leśk i ewicz  znaną  j u ż  z Ł>lii innych kon ce r ­
tów a ryą  Pac in i ego ,  jak również  odegrano u- 
w e r tu r ę  p. Na łęcki ego z Gomeza , której  ob­
szern ie j szy  rozb iór  sob;e zas t rzegamy. -

Jó ze f  M. if(’i$ticki.
Donoszą  z Mohylew' ;!  » W  połowie Stycznia  

r .  b. w  powiecie  Mohi lewskiin z j aw i ły  się wil­
ki wściekle.  D. 15 o godzinie 5  z r ana ,  na 
fo lwarku  skarbow ym Ce rkowiszcze ,  wi lk wście­
k ły  napadł na I tmeezuego  wój ta-  .Nikifora Ł a -  
w re n o w a ,  w bliskości gorzelni , i  gdy go s c h w y ­
cił za dłoń ręki  lewej ,  Ł a w r e n ó w ,  w y r w a w s z y  
r ękę ,  po rwał  wilka za uszy,  i t r zyma ł  go, a 
tymczasem ludzie,  k tó r z y  na k r zyk  Ł a w r e n o -  
wa  byli nadbiegl i ,  zabili w l k a .  D. 17 także  o 
godzinie  5 z r ana,  wi lk wpadłszy do wsi Po 
ł ykowicze ,  pokąsał  11) włościan pici obojej i 5 
żo łn ie rzy  z konsys tu jącego tam pułku Ochotskie- 
go s t rze lców.  Ż tych 5 włościan i 1 żołnierz  
są bez nadziei  życia .  Wi l k  len z j a wiw szy  
się we  w s i ,  napadał  na spo tykanych ludzi,  i 
wielu z nich pozdzierał  skó rę  na g łowie ,  po 
sza rpa ł  tw a r ze  i ręce;  jednemu  wybił  ząb w 
szczęce  górne j ,  a drugi emu przeg ryz ł  c za s zkę  
aź  do mózgu;  w jedne]  chacie tenże wilk drzwi  
w y ł am a ł ,  i wpadłszy do izby,  pokaleczył  wszy ­
stkich k tó r zy  t am byli.  Na jei lnem podworzu 
p ok ąsa ł  konia i 3 psow.  Potem kiedy mu żoł ­
n i er z  rozr ąbał  siekierą szczękę ,  a dwóch s t r z e ­
l i ło -doń z ka r ab inów,  uciekł  ze wsi.  0  świcie  
z a ś ,  j eden  z mieszkańców wsi Polykowicze ,  na 
czas n ieograniczony ur l opowany żołni erz ,  l ę k a ­
j ą c  się,  aby wilk nie wróci ł  do wsi i nowych  
s zkód nie zrządzi ł ,  u zb ro iwszy  się w s i ek ie rę ,  
wyszed ł  go tropie; j akoż  trafi ł  na wilka nic 
daleko odewsi ,  i skoro się doń zbl iżał ,  wilk 
rzuci ł  się na niego i spiął się na łapy,  a b y z a -  
tw a r z  porwać;  lecz żołnierz  rozr ąbał  mu leb 
s i ekierą ,  i tak w ła snym poświęceniem się oca ­
lił wielu od napadów tego rozjuszonego z w ie ­
rzęcia .  Wszys tk im  w yż  wzmiankowanym,  k tó ­
rych  wilk pokąsał ,  n a ty chmiast  udzielono pomoc 
l ekar ską,  i przeds ięwzię to środki  z apob i eżeń^  
wszelki ch  skutków tego nieszczęsnego w y pa d ­
ku;  pokąsane zaś zw ie r zę t a ,  r ównie  j a k  i po­
bi te  wiłki ,  zakopane zost ały ze skórą.®

—  1‘urjjz 22  K utego. —
R oz pra w y  nad wnioskiem p. Reniusa t  były 

w czo ra j ,  a szczególniej  dziś bardzo burz l iwe.  
Pan Snlvandy ,  w zy wa ny  kilka r azy  przez pana 
Odiloii B a r r o t  i p. Thiers ,  nareszcie  oświadczył  
że podał sw ą  dyniisyę dla tego ty Iko,  aby .móg ł  
w  izbie n iezawi słe ,  według własnego p r z ekona ­
nia,  mówić  i g łosować .  W  końcu po panu 
Tb ie rs  zabra ł  głos,  pan Guizor, po którym z w ie ­
lu s t ron żądano gło sowania .  Prezes ogłosi ł '  
r oz p ra wy  za ukończone i uczyni ł  zapytanie ,  c zy  
wn iosek  ten ma być w z i ę ty  pod roz t rząsani e .  
I zba  rozs t rzygł a  odmownie ,  a i e t ak  małą w ięk ­
szością ,  że przez chwi lę  nic było pewnośc i  o 
w y p ad k u .

W  b rew  oczekiwaniu,  t ak burz l iwie  rozpo­

częt e r ozp rawy  nad wnioskiem p. Remusa t  a-  
końezyły  się dzisiaj odmowną  uchwałą  Izby.  
Najbl iz-zyui  powodem do zakouczeni a r oz p r aw  
była ni o w a pana Tbiers ,  w które j  co do dvmi- 
sy*s p. Salyoi idy wtrąc i ł  koronę ,  i przeto w zb u ­
r zy ł  dynastyczną gor l iwość ś rodka .  To s p o w o ­
dowało  p. Guizot  do zajęcia mównicy,  aby b r o ­
nić nietykalności  ko ro ny .  J . g o  kró tka  ale s t a ­
nowcza  mowa pomyślny wywa r t a  skut ek na k on ­
se rwa ty s t ach .  Minis ters two korzys ta ło  z ol iwi­
li, aby przy wzbudzonej  gorl iwości  pa rl amen­
tów ej większości ,  p rzywieść  wniosek do g lo s o ­
wan ia .  Na dany znak  przez mini s t rów,  z a c z ę ­
to w o t a ć z  ław*k minis taryaluycb Depu towanych  
a u x  vo ix \ a u x  vo ix \ To wołanie  stało się po­
wszechnym między konse rwa tys tami  i z powo- 
dowało  P reze sa  do zamknięcia  r ozp raw  i poda­
nia wniosku p. Remusa t  do g losowania .  P r z y  
pierwszem g łosowaniu przez powst an i e ,  pod­
niosło się tylu Deputowanych ,  ze  Sek re t ar ze  i- 
zby sądzili ,  iż wuiosek został  p rzyj ę ty .  D o ­
piero przy contrę e/irence  (odniówm.nj g łoso­
wan iu , )  Sek re t a r ze  po kilku minutach namysłu ,  
uznal i  uchwa łę  izby za odmowną.

Doniesienie o zajęciu Otaheit i  przez  A d m i ­
ra ł a  f r an ruzk i rgo ,  było Lordowi  Aberdeen wia ■ 
dome już od dwóch tygodni .  Lord  Cowley o- 
t rzynia ł  od niego natychmias t  polecenie,  ab y  
prztciw- temu podał do gabinetu tui ler j j sk iego 
pr zeds tawieni e.  Odpowiedź pana Guizot była,  
źe rząd n ieot rzymał  o tem żadnej urzędowej  
wiadomości ,  nie może przeto żadnej ud Aehć od­
powiedzi a ż  do o t r zyman ia  od swego admi ra ł a  
rapor tu  o r z eczywi s tym stanie lej r zeczy.  T e ­
r az zapewniają  w sali kuiifere.yonalnej I z b y  
deputowanych ,  że lord Cowley miał przed d w o ­
ma dniami z p. Guizot  równie  długą jak żyw ą  
rozmowę w tym przedmiocie.  Lord Cowley  
miał  żądać w imieniu swego rządu,  aby Kró • 
Iowa Pouiarc została po wrócona do swych praw k o ­
rony ,  co pan Guizot miał  odmów ić, ad-, ż gabinet  
lui leryjski uznał  uskutecznione przez Admii ała  
Dupel i t  Thoua rs  zajęcie Otaheit i .  Z  mocy l o r ­
da Cowley wnoszą ,  źe rząd angielski p r z y n a j ­
mniej  w tej chwili  nie chce uznać Otaheit i  \y 
posiadaniu F ra m y i .

—  Londyn  21 L nie  go. —
N a  onegdajszym posiedzeniu Izby niższej ,  

nim przystąpiono do dalszych rozpraw nad ł r -  
landyą,  p. Hiudley zapyta ł  p ierwszego minis t ra  
wzg lędem zajęcia przez  Admirała  Fr a iu  n ' k i e ­
go wyspy Otaheit i  i usunięcia królowej  Pnma-  
re,  o czem czyta ł  wiadomość w dzisiejszych ga -  
ze tdch.  P. Peel odpowiedział ,  źe niu ma tyle 
szasn co s zan ow ny  członek,  aby mógł już  był 
czy lac  gazety poranne ,  a urzędowe j o leiu w ia ­
domości  dotąd j es zcze  nieot rzymał .

Miasto nasze zostało bardzo rozwese lone  
przez  spór  między Lordem Brougham i Lordem 
Campbel l  przy końcu rozp raw  nad I r landyą w  
izbie parów.  W y n n ś l a l i  sobie nawza j em naj-  
obclży wszemi w yrazami ,  jakie t ylko s ł own ik  
zawie r ać  może.  B rougham t rząs ł  się ze złości
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na z i mno o b e l ż y w e  w y m y ś l e n i a  s w e g o  d a w n e *  
g o  p r z y j a c i e l a ,  k t ó r e g o  j ego z n a j o m i  n a z y w a ­
j ą  po prostu g r ub i j a mn e nt  (p ta in  Joku)  z  p o w o ­
du j e g o  r u b a ś n y t l i  o b y c z a j ó w  , B y l a l o  ^ w a l k a  
m i ę d z y  t y g r y s e m  i s ł o n i e m . — Z i e m  w s z y s l k i t t n  
n a z a j u t r z  by l i  z n o w u  z  sobą s l are mi  p r z y j a ­
c i ó ł mi .

i — M a dryt  14 Lutego  —
P o s e ł  A n g i e l s k i  p. B u l o e r ,  p rz e s i ał  bardzo 

ź r w c  z a ż a l e n i e ,  do u n n i s l e r s l w a  p r z e c i w  d z i e n ­
n i k o m  i nui i s l eryal i i yui  K t ó r e  o b w i n i a j ą  A n g l i ę ,  
ż e  w z b u d z i ł a  z a b u r z e n i a  w Hi szpani i  i P o r t u ­
gal i i .  Fan G m i z a l r z  B r a v o  poś pi esz y ł  z d a n i e m  
z u p e ł n e j  s a t y s f a k c j i  M i i i i s h o w i  a n g i e l s k i em u ,  i 
z o b o w i ą z a ł  s i ę ,  ź e  k a r z e  u r z ę d o w w e  z b i ć  a r ­
t y k u ł y ,  k t ó r e  b y ł y  o g ł o s z o n e ,

—  D n ia  15 L u teg o . —
D z .  C orretpouitu l  zapew ni a ,  źe  A re j  biskup 

7. S a n t i a g o  będz i e  w B a r c e l o n i e  na król ów ę K r y -  
st\' l ię o c z e k i w a ć  i do M a d r y t u  j ć j  t o w a r z y s z y ć ,  
z k ą d  uda się do G a l i c y i ,  d y e e c z y i  s w o j e j .

P o m i ę d z y  ga b i n e te m l i sboński m i m a d r y c k i m  
panuj e  n a j l ep sz e  p or oz u mi en i e .  U ł o ż o n o  się,  a- 
ł iy a r e s z t o w a ć  ob us tr on ny ch  w y c h o d ź c ó w ' ,  g d y  
s i ę  na g r a n i c y  p ok aż ą .  Gabi n e t  portugal ski  
p r z y  r z e k  f - t a k ż e  prz e ni eść  (JJuzagę do m. l ś et u-  
bal .  D w a j  A d j u t a n c i  E s p a r t e i a  i B r y g a d y e r  
L a c a r l e  u j ę c i  zostal i  na g r a n i c y .  —  Dz.  H e r a l­
da  do n os i ,  ż e  p r o w i n e y a  k o i d u b y  przepeł ni ona  
j e s t  r o z b ó j n i k a m i ,  k t ó r z y  g o ś c i ń c e  publ i czne  nie ■ 

bc z p i e cz uc ni i  c z y n i ą .

I S u K m a i t o ś c i .

P A N  J A N  B O G U C K I .
J*<rwin»tha z  czttsów Jana Sobicslncyo.

Ciąg dalszy.

3.
W  ni espeł na  cztery  tygodnie późni ej ,  16. p a ź ­

dziernika 1676 roku,  już  o p ó ź n y m  wi erzorze  
t r zy  osoby p rz e ch a dz a ł y  się kroki em p o w o l n y m  
p o  obozie pol skim w  bliskości  Z ó r a w ń a  r o z ł o ­
ż o ny m.  W s z y st k i e  one znajome sa nam / . p o w y ż ­
szego rozdzi ał u:  K r ól  Jan III .  Sobieski ,  Marciu 
K ą t s k i  J e n er a ł  A r t y l i r y i  Koronnej ,  ma ż  najzna­
komi tszych po Monarsze z as ł ug  wo j enny ch w- kr a ­
ju,  1 pan Jan Bo g i n k i  t owa r zy sz  hnssar. ki. (Ja 
do tego ostatniego,  krótki  on cz is s ł u ż y ł  w o j ­
s k o w o ,  ab; nie z a w i ó d ł  w c al e  nadziei  wa l e cz n e­
go Monarchy.  W codz i ennych utarczkach ó w ­
c zes n y ch  od z n ac z y ł  się z a r ó wn o  i szablą i p r z y ­
tomnością u my sł u,  tak źe  dzielny Kr ól  po l ubi ł  
S °  szczerze,  wzg l ęd ami  z a szc zy c a ł  i p rz y  boku 
swouii  umieści ł .

L z o ł o  Mona rch y  p r z e c i w  z w y c z a j o w i  b y ł o  p o -  
nyci i  ’ Lvva, z blada skutkiem ni ewy wi  zasów w o j e n -  
w  o)’ W^S w 'Scfcj " ' ż  z w y k l e  nadół  się zwi es z ał ,  
w d a ł ' w  f mill<;'k  i*kiś o s i a d a ł ,  bo toż istotnie nic 

w i ł ; / 1 ? Wac czemu:  G d y  bowi em w s t ą p i ł  na 
w. ; ' \ . ° . ° i ? J ' z " leg °  rzuc i ł  na okol ice sp o j rze -  

e £- ■ ■; °.  ? no zas i ę g ł o , wszędzi e  się b i e l ą l u -
1 eC , 10 1 a ar!  l ,e namioty,  b ł y s z c z ą  ognie k o c z o -  
\ v i s ' ,  i z ą  wi e  b l ą d y  i k o n i e ,  g w a r  ki lkadziesiąt  

y s i ą t z n i g o  t ł umu w i r z y  yy chaosnein zmięszaniu.

Pr z eci wni e  w  pol skim obozie namioty r z a d k i e ,  o -  
gnie m d ł e - - d o  nich ciśnie się lud z wą t i o n y  g ł o ­
dem i c h ł o d e m ,  u s l a w n y m t r zy t y go dn i owym b o ­
jem u p a d ł y  za ró wno na sercu i si łach.

D o p r a w d y ,  panie Marci ni e ,  to nie ż a r t ,  w y ­
r z e k ł  po cl.Wili bacznego p rze g l ądu  monarcha 
nicpezyjaciel  chociaż go wcal e  nie szczędzi ła w  w a l ­
k a c h  c o d z i e n ny ch ,  nie umniejsza się w c a l e ,  patrz 
juki ogrom o b o z o w i s k a ,  jak liczne namioty,  ognie 
ich mc z l i cz y sz ,  g d y  u nas — w e s t c h n ą ł — iiiiinó 
t r udów i z w y c i ę z t w  co c h w i l o w y c h  p r a w i e ,  mi­
mo naszych prac  i s t ar ań ,  niejeden namiot już  
p r ó ż n y ,  niejedna rola w  p o ł o w i e  zmniejszona!  
g ł ó d  trapi c i a ł a ,  a z wątpi eni e  i dusze.

Ką ts ki  ni by zwa l c zony  nieszczęsną p r a w d ą  u -  
w a g  mo n ar c hy ,  c zoł o  z a s ę p i ł ,  w z r o k  k u  ziemi 
s k i e r o w a ł ,  r z e k ł  j e dn ak :

A b y  ty l ko iretman pol ny  L i t e w s k i  z S ie n i aw-  
skim obiecane p r z y  wiedli  . pos i ł k i , jeszcze nie stra­
cona w y p r a w a  n a s z a ;  o r ęż  W .  K  M o ś c i ,  jak w  
ws z y s t k i c h  p op r z e d n i c h ,  tak i w  tej woj ni e  do­
bije się ł acno z w j c i e z t w a .

Ob!  ci pa no wi e  hetmani ,  o d r z e k ł  smutno b o -  
l i a l y r ,  czyl i  sądzisz że mimo ws z y st ki ch moich 
r o z k a z ó w  i o b o w i ą z k ó w  urzędem i honorem w ł o ­
ż ony ch,  z e ch c ą  spi eszyć  się na moją obronę,  że  wi el e  
b a c zą  na cał ość  i bezpieczeństwo rzeczypospol i l e j?  
moje szczęście o d d a wn a  bodzie  ich d u mę ,  razi  ich 
oczy.  U tiu a m  sim  fa l s u s  K alcs\ a l eż  nie gnie­
wa l i b y  się w i e l e ,  gdy by m tu g ł o w ę  p o ł o ż y ł . ;  d w ó c h  
pi astów mo n a r c hó w trzeciemu robi  nadzieję.

Nic mniej  t a k ,  N. P a n i e ,  o d p a r ł  z sz lachetną 
d u mą  j enera ł .  P r a w d a  jest ,  że  p r y w a t a  w  t yc h  
nieszczęsnych czasach wz i ę ł a  górę  nad honorem i 
o b o w i ą z k a m i , ź e  n i e j e d n o uczciwe serce skalała,  

•zbrudzi ła dotąd bez oc l i ydy  duszę;  a ' eż  Naj j aś­
niejszy P a n i e ,  tak źle n i e  j e s t  j e s z c z e , jak sądzisz;  
kto w i e ,  jakie p rze s zk ody  w s t rz y m u j ą  obu he t ­
ma nó w,  ż e  dotąd z j iosi łkami nie p r z y s z l i ;  w i e -  
rzaj  rui j e d n a k ,  uczyni ą  to! p o k a ż ą ,  że  godni  
cnót swoi ch o j có w ,  ż e  u m i ą ,  g d y  dobro o g ó ł u  
w y m a g a ,  p r y w a t ę  nu stronę o d ł oż y ć .

T a k  sądzisz , panie Marcinie , odj iar ł  z bo l e­
snym uśmiechem m o n a r c h a ;  tak s ą dz i s z ,  bo p o ­
c zc i w e  serce p o d ł u g  siebie mierzy serca i n n y c h ,  
1)0 z o ł m e r z  s t r aw i ws zy  c a ł y  ż y w o t  w  o b o z a c h ,  
m a ł o  czasu miałeś zaj rzeć  w  inagnacze k om n a ty ,  
poz nać  w i c i k o r a d y ,  z e psuc i e ,  1 ozprzęgnienie  p o ­
w s z e c h n e ,  co nasz kraj  sz par ki m k r o k i em w i o d ą  
do zguby.  A l e  ja znam je dobrzfe,  i nazbyt  mo­
st. ! Nic t y l k o ,  wiesz p r z e c i e ,  w  obozach życie  
w i o d ł e m ,  ale i dwor s k i e go  życi a  z akos z tował e m 
też  dosyć.  O  g d y b y ś  w i e d z i a ł ,  ile się l ękam!  co 
t o  są  ci l udzi e ,  W  k t ó ry c h  ręku i bezpi eczeństwo 
moje i bezpi ecz eńst wo r zeczy  pospolitej  s po c z y wa  
gt lyhyś z n a ł ,  jak mał o  mo ż n a  na k og ob ąd z  r a ­
c h o w a ć !  Jle korona tej ziemi p e ł na  k o l t ów ,  cier­
nista!

O p a r ł  się na wi ernej  swei  szabl i ,  w  p o i i u i ć i i i  
milczeniu u t o n ą ł ,  w  c ierpkich myśli  n a wa l e ;  mo­
ż e  też p r z y p o m n i a ł  sobie n i e s z c z ę s n e  czasy Mi ­
c ha ł a  , w s p o m n i a ł ,  źe  w y s t ę p k i ,  na które się 
dziś s k a r ż y ,  kiedyś s ł u s z n i e  kłos mó g ł  jemu z a ­
r z u c i ć ,  że  p o ł o ż e n i e ,  w  jakiem zostaje , m o ż e  jest 
odms tą  l v l k o  s p r a w i e d l i w y c h  mebi osow.  O c k n ą ł  
się jednak wkrótce  z tych d r ęc z ą c y c h  m y ś l i ;  oko 
dumnie b ł y s n ę ł o  d a w n ą  p ot ęg ą  j emus zu  1 silnej 
W o l i ,  b e z ę k n ą ł  po kl indze s z a b l i  i m ó w i ł :

L e c z  n i e c h a j  będzie co chce ! nie król  Mi chał  
j a jestem! upaść j od c iężarem kor ony  nie umiem! 
Armi a  moja uległa  p o d  brzemieniem g ł o d u  i c h o -
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ró l ) ,  wi ęce j  jeszcze m ź  pod p r z e w a g ą  turczyna, ’ 
za pas y  _amunicy i w y c z e r pa no  , rozpaczne  postano­
wi eni e  t y l k o  w y r w n ć  nas z d o ł a  z okr opnego p o ­
łożenia .  Ni e c h  co chce stanie s i e , w e z m ę  e o , 
w e z m ę ,  nie czekaj ąc  w c a l e  na n i edba ł ą  p omoc  
moi ch he tma n ó w —  o tak! (D . n. c.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
O d  dn iiv 11 do dn ia 12 M arca.

B a ń k o w s k i  K a r o l  o b . ,  B o b r o w n i c k a  Z u z a n n a  Ob.,  
G ó r s k i  L u d w i k  o b . ,  B n r y a n  W ł a d y s ł a w ,  L a u t e r b a c b

J u l i u s z ,  z  P o l s k i ;  - -  W a l z c r  F o r t u n a t a ,  S z y m a n ó w s k i  

M a u r y c y  o b . ,  B o r k o w s k i  W ł o d z i m i e r z  ob  ,  B ą k ó w ,  

s k i  A d a m  L r . ,  G e b s a l b c l  F m i l  b a r o n ,  z  G a l  icy i ;

Wyjsoh.aU z Krakowa.
P e r s k i  T y m o t e u s z  o b . ,  do  P o l s k i  J S t a d n i c k i  F r a n ­

c i s z e k ,  B o g u s z e w s k i  A n t o n i ,  S k a r c z y ń s k i F o r t u n a t o b , ,  
d o  G a l i c y ) ; — G o b s a t e l  F m i l  b a r o n ,  do  F r u s s .

Doniesienia Urzędowe.

N ro  83 4 .
TRY BUNAŁ.

W olnego  N iepodległego i  ścisłe N eutra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego O kręgu- 

Gdy w depozycie s ądowym znajduj e się k w o ­
ta  złp.  4 0  tytułem kaucyi  w  sp rawie  Konst an­
tego Rajewicza  z  s iar .  Berkiem z Krzes l awic 
w  r«. 1839  z ło żo n a ,  przeto T rybunał  w zy w a  
mających  prawo do r zeczonej  kw o ty  aby w p r z e ­
ciągu 3  miesięcy zgłosil i  się po odbiór  t akowe j  
7. s t ósownemi  do w od am i ,  gdyż w p rze c i wn ym  
raz i e  taż  na r zecz  ska rbu publicznego p r z yz ru -  
uąby  zos t ała .

K ra k ó w  d. 13 Lu tego  1844  r .
Sędzia  P rezydu jący ,

J .  P a r e .y s k i  
(3i*.) Lasocki Sek r .

MY PR EZES  I S E N A T O R O W I E .  
W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 
Wia do mo  czyn imy iż T ry bu na ł  wyda ł  w y ­

rok  nas tępujący:
Działo się w K r a k o w i e ,  w  domu 

W ła d z  Sądo w y c h , na Audyency i  pu­
blicznej T rybuna łu  Wo lne go  Mmsta Krakowa  i 
J e g o  O k r ę g u ,  U n i a  6  Marca 1844  r.

W ydzia ł II.
O b e c n i :

J .  P areński Sędzia P r ez y d u j ąc y . -
B rze z iń sk i)  c  i *
Ł> / i  i  ■ ?■ S ę d z i o w i eSoka/ski j
L ibrow ski Pisarz.
(podp.) J .  Paretiski. Librowski-

W  sku tek  podanej na dniu 5 Marca  r.  b. 
prośby,  przez  s t ar .  Ab rahama  E l i r e n p m s a , o 
ogłoszenie  handlu pod firmą Mendla F a r b e r  za  
upadły ;  T rybuna ł  z w a ż y w s z y ,  że proszący po­
k ł adanym p ro t e s t em,  pr zez zastępcę no t a ryusza  
Do ran pod dniem 1 Marca r. b. sporządzonym,

udowodn ią :  iż Mendel  F a rb e r  nnleżylości  w ilo­
ści 123.  Reiscbs tal.  18  sr .  gr .  do wex łu  pod 
dniem 8  Listopada r .  z.  w ys t a w io n eg o ,  pomi­
mo upłynionego t e rm in u ,  tymże  we x l em obję-  
t e g o ,  płacić wzbrania  s i ę ,  z w aż y w sz y ,  że  sto'- 
sown ie  do ar l .  1. Kod. f łnndl.  Ks. III. każdy  
bandcl  p rowadzący ,  a płacić us tający,  jes t  w  
s tanie  upadłości ;  przeto T ry bun a ł  handel  pod 
f i rmą Mendel  Fa rbe r  w Chrzanowie  i s tniejący,  
za  upadły u zn a j e ,  termin tejże upadłości z dniem 
1 Marca r. b. o zn ac za ,  kommis sarza  poinienio- 
nej  upadłości w osobie sędziego T rybuna łu  B rze ­
z iń s k i eg o ,  ku ra t o ró w  zaś  w osobach J akóba  
W a x m a n i i  i Ab rah am a  Ehrenpre i s  kupców z 
Chrzanowa  mi anu j e ,  a za r azem kommis sarza  
Dyst ryk tu  Chrzanów,  o dodanie upadłemu s t r a ­
ży ,  a Sąd Pokoju Okręgu C hr za no w sk i ego ,  o 
n i ezwłoczne  przyłożenie  pieczęci na mają tku  u-  
padłego , w zy wa .  Wpis  złp.  4  us t anawia się,  
k tó ry  przez żądającego ogłoszenia upadłości z ło ­
żonym być ma.

Osądzono w pierwszej  I n s l an ey r ,  z ex eku -  
eyą temczasową  bez k au c y i ,  (podp.) J .  Pareń- 
sk i Librowski.

Zalecamy i rozkazu jemy  wszem komornikom 
SCc. (podp.) J .  P areński Librowski.

Zgodność  niniejszego odpisu z w yrok i em o* 
rygina lnym w  aktach T rybuna łu  pozost ałym z a ­
świadcza  P is arz  T rybunału  Rzpllej  Krakowskie j  

( I r . )  Librowski.

W  dum 15 Marca 1 8 4 i  roftu. o godzinie 
9  z r ana ,  na placu w ła śc iwym obok sukienni* 
w Ry nku  G łównym M. Krakowa  sprzedane b ę ­
dą przez publiczną l icylacyą w drodze E x ek u -  
cyi sądowej  prawnie  za ję te  ruchomości ,  j ako  to: 
cl iomonta k rakowsk i e ,  uzdy i t. p. elfekla o raz  
b roń  palna.  Oczem chęć  l i c y to w a n ia  mających* 
za  wia daniiam.

K rak ów  d. 8  Marca  1844* r.
P iekarski Kórn. Sąd.

l i o j i i e s l e i t i c  p r y w a t n e .

, Kamieni ca  pod N .  3 9 7 / 8  przy ul icy 
l i fe j j | ] |Żydowskiej  po łożona ,  jes t  z  wolnej  r ę -  
T S  Ł«Ui do sp r zedani a ,  życzący  sob.e nabycia  

tejże zgłos ić  s ię r a c z ą  do właściciela pod N.

35 4  w g łównym R yn kn  mieszka j ącego ; gdzie 
t ak  o cen i e ,  j a ko  leż i wa run kac h  sp r zedaży  
bliższą powziąść mogą wiadomość.  (~ r -)


